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OSOBYs

Dzieci szkolne lat 12—8.

WICEK ŻALIŃSKI, lat 14.
M AŁGORZATA, jego ciotka.
JÓ Z E K  
ST E F E K  
OLEK 
G RZEŚ 
ZO ŚK A  
JULKA 
GENIA 
NAUCZYCIELKA 
MARCYSIA, m atka  Olka.
W ALENTOW A, gospodyni.
KAZIMIERZ SURÓWKA, lat 20.
JĘDREK, stróż  szkolny.
BÓBKOW A, żebraczka.
CHA1MEK, uczeń szkoły  powszechnej w sąsiedniej 

wsi, lat 12.

G ospodarze  i gospodynie , dzieci szkolne.

Rzecz dzieje się we wsi Stachy, w Ziemi Wileńskiej.



ODSŁONA I.

S c e n a  I.
Izba w chacie Wicka, duża, obszerna, czysto utrzymana, 

s tó ł przykryty obrusem domowej roboty, ławy, stołki; obrazy 
święte i po rtre t  Kościuszki na wybielonych czysto ścianach. 
W głębi łóżko czysto posłane, piec i przy nim na półce różne 
statki. Na oknach  kwiaty w doniczkach, zielone gałązki choiny 
za obrazami. Z boku pod oknem  niewielki stolik, na nim po­
rządnie ułożone książki i zeszyty, w kącie przy łóżku duża 
skrzynia.

M A Ł G O R Z A T A  (sama, krząta się po izbie, zmiata okruszki, 
zasuwa piec, nakrywa garnki, rozmawiając ze sobą).

N o, już i w szystko w porządku , za chwilę za ­
dzw onią na n ieszpory , byle Wicek w rócił to  już będę 
m ogła iść. Na w ieczerzę są  kluski, już ok raszo n e , to  
się je tylko przygrzeje i tyle. Gdzież się ten chłopak  
zapodział?

S cen a  II.
M A Ł G O R Z A T A  i W A L E N T O W A .

W A L E N T O W A  (wchodząc).

Pochw alony. A idziecież na nieszpór? Już  koś­
cielny poszedł.

M A Ł G O R Z A T A .

Idę, idę, czekam  tylko na W icka.'



W ALENTOW A.

N a W icka N iecnotę... (śm ieje się).

M AŁGORZATA. J
T ylko bez przezw iska, p roszę  bardzo . Co wam i 

ten  ch łopak  zrobił, że go śm iecie tak  przezyw ać? (

W ALENTOW A (w zruszając ram ionam i).

Ja  go tak nie przezw ała, a że po  całej wsi go 
tak  w ołają, to  już nie m o ja  w ina. ,

\
M A ŁG O RZA TA . ,

W stydziliby się ludzie, tak  siero tę  poniew ierać, '
co on  kom u zrob ił z łego? C hłopak  jak się patrzy, 1
uczy się pilnie, sam a  nauczycielka jego chwali, w do-  ̂
m u też nie jedno  zrobi, tak  jak  stary. N ie łże, nie 
rozbija się jak inne chłopcy, cudzego nie tknie i ot, 
przezwali go  N iecnotą.

W ALENTOW A.

M usić taki na to  i zasłużył, bez racji by tak  nie 
w ołano . N ie weźm ie cudzego, bo  sw ego m a dość, nie 
rozb ija  się, a taki um ie, oj um ie, ludziom  dokuczyć... (

M AŁGORZATA.

Pow iedzcież raz, co on  wam  zro b ił już tak
złego.



W ALENTOW A.

Ojże, długo by było tego gadania. I wy byście 
inaczej gadali, gdybyście jego chleba nie jedli. Żeby 
to był biedny s ie ro ta , tobyście jem u tak nie folgowali, 

i ale bogacz, przytuliliście się p rzy  nim , to i jakże wam 
co na n iego gadać.

M A ŁG O R ZA TA  (z pasją).

] A wy tu co zm yślacie? bogacz przytulił to  i n ijak 
na niego gadać. Co w am  do m ojego ubóstw a i do 
W iekowego bogactw a. W as zazdrość źre, że sie ro ta  
ma chałupę jak  się widzi, że on głodem  nie m rze to  
i na niego pyskujecie, i m nie do  oczu rzucacie, żem  
biedna. A co to  ja, dziadów ka, żebraczka, żeby m nie 
Wicek przytulał, z łaski u niego chleba nie jem.

* Scena Ili.
T E Ż  i WICEK.

WICEK (wchodząc).
*

I A co się w am  cio tko  zrob iło , co tak  krzyczycie, 
'  o pó ł w iorsty  w as słychać.

M AŁG O RZATA.

T o  i dobrze, że słychać, jak kom u trza do ro -  
( zum u trafić, to  już szeptem  nie pow iesz. D obrze żeś 

wrócił, chcę iść do kościo ła , nijak było chatę z o s ta ­
wiać o tw orem .



W IC EK  (podchodząc do stolika z książkami).

T o idźcie, bo już dzwonili, ja będę się uczył.

MAŁGORZATA.
Oj! już przedzwonili mówisz Wicek na Boga 

a CÓŻ ty masz na sobie? (podchodzi do niego i załamuje 
ręce). Chłopcze, bój się Boga, a gdzież twoja kurtka?

W IC E K  (trochę zakłopotany),

A gdzież ma być, toć-że na mnie. Patrzcie, jak 
ludzie idą do kościoła (pokazuje przez okno).

M A Ł G O R Z A T A  (z gniewem).

Już mię tylko nie zagaduj, gadaj mi zaraz coś 
zrobił ze swą kurtką. Skąd ta wyłojona, żydowska 
watówka? Gadajże raz.
(Walentowa przez cały czas stoi z boku i uśmiecha się złośliwie).

WICEK.
Długo by tego gadania było. Idźcie do tu ch n o  na 

nieszpór, bo i tak się spóźnicie.

M A Ł G O R Z A T A .

Nie twój interes, czy się spóźnię, czy nie. Ty 
mi gadaj, kto cię tak ubrał?

W IC E K .

A to już powiem... Krasnoludki...



MAŁGORZATA.
Kto taki?...

WICEK.
Mówię wam, że Krasnoludki, ot takie maluśkie, 

tycie, tyciusieńkie ludki, co to wiecie: w lasach, w wo- 
dzie i w ziemi głęboko żyją, no i takie to psotne, że 
aż ha.

WALENTOWA.
Ot, bajki plecie.

MAŁGORZATA (jak wyżej).
Co ty mi głowę zawracasz, jakiemiś ludkami 

głupiemi, myślisz, taka głupia, to i uwierzy.

WICEK.
Toście wy nigdy Krasnoludków nie widzieli? 

nam pani nauczycielka w szkole opow iadała o Kra­
snoludkach i Marysi sierotce, i jam też myślał, że to 
taka bajka. A ot, widzicie, poszedłem trochę w las, 
nazbierałem  jagód i ździebko położyłem  się na mchu. 
Tylkom oczy zmrużył, a tu jak się wysypią na mnie 
te m ałe ludki, jak myszy małe, szare, ten na głowę 
hyc, ten na rękę, ten na nogi, w minutę zdarli ze 
mnie kurtkę i gdzieś ją ponieśli, chciałem ich gonić, 
porwałem  się na nogi, ale zaraz do kreciej nory to 
wskoczyło i tyło, patrzę, a tu koło mnie leży ot ta 
watówka, com m iał robić, włożyłem i przyszedłem. 
A wy jeszcze na mnie...



M A Ł G O R Z A T A  (kiwając głową).

Wicku, Wicku i ty myślisz, że ja w bajki uwie­
rzę. Nie wstyd to ci tak łgać, obraza Boska. Niecnoto 
jakiś.

W A L E N T O W A .
No, już ja idę na nieszpór.

MAŁGORZATA.
I ja  z wami. A ten  niecnota tu znowu jaką bajkę 

zmyśli. (W ychodzą).

Scena IV.
WICEK sam.

W IC EK  (siada przy stole, rozkłada książkę i mówi głośno).
Niecnota i niecnota, niech tam, ale toby do­

piero była bieda, gdy się ciotka dowiedziała, com z 
tamtą kurtką zrobił, pfuj, ale ta watówka, to naprawdę 
śmierdzi. Muszę ją zrzucić, (idzie do skrzyni, otwiera wyj­
muje płócienną kurtkę, zdejmuje swoją i wkłada tamtą). 
No a co z tym zrobić, jakbym do skrzyni, taką ele­
gancką kurtkę schować, dopiero byłby krzyk. Wsunę 
ją za piec, a jutro odniosę krasnoludkom, (zamyka 
skrzynię), no a teraz do roboty, bo nic z tego.

Scena V.
W IC E K  i B O B K O W A  (w łachmanach z dwoma torbami 

na ramionach).
B O B K O W A  (otwiera nieśmiało drzwi i wsuwa głowę). 

Pochwalony.
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W ICEK.

Na wieki, a to wy babulu, skąd to  Pan Bóg 
prowadzi?

B O B K O W A  (pokornie).

Ot jak zwyczajnie, idę światem, od wsi do 
wsi, od chałupy, do chałupy. Mój dobry chłopczyku, 
pozwól mi tu wejść i spocząć troszkę.

WICEK.
Proszę, proszę, siadajcie. (B o b k o w a  wchodzi  

siada podle drzwi).

BOBKOWA.
.Jak mi się widzi, toś ty chyba chłopcze Ża- 

liński Wicek musisz być?

WICEK.
A no tak, nie pomyliliście się babulu, ale ja 

was nie znam.
BOBKOWA.

Boś ty jeszcze młodzik, to  skąd ci znać, 
wszystkie stare żebraczki. A no toś ty chłopcze sie­
rota bez matki i ojca.

WICEK.
Tak jak mówicie. Już dwa roki jak tu o s ta t­

nio byli bolszewicy, to  tatulo poszli do wojska po l­
skiego i tamci go zabili.



BOBKOWA.
A z kimże ty tu siedzisz chłopcze? bo w cha­

łupie czysto, oprzątnięto, jakby tu była co się wie 
gospodyni.

' WICEK.
A bo i jest. Ojcowa siostra M ałgorzata, jesz­

cze przy tatulu tu żyli, a teraz ot mnie matkujom.

BOBKOWA (kiwając głową).

Ojcowa siostra, to twoja niby ciotka Wicecz- 
ku, to zawdy masz w niej opiekę. Bóg łaskaw na sie­
rotę, bo choć bogactwa ty chyba masz dość, bo ta- 
tulo był gospodarzem  dobrym , ale ciężko by ci. było 
biedaku bez ojców. Matula twoja to była dopiero ko­
bieta. Świeć Panie Boże nad jej duszą, toż ona była 
m oją dobrodziką. I tyś się w nią udał chłopcze.

WICEK.
Toście babulu znali m oją mamę.

BOBKOWA.
Znałam  ci ją, znałam  i póki ona żyła, to 

zawsze o Bobkowej pam iętała. Czasem w zimie i ty­
dzień w chałupie przetrzym a i nakarm i i opatrzy. Za- 
to  jak um arła, to tak jak po rodzonej płakałam  i te­
raz wieczne odpocznienie codziennie za nią mówię. 
Oj dobra była i sprawiedliwa twoja m atka Wiceczku.
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WICEK.
Babulu, a może wy i teraz głodni?

BOBKOWA.
Głód chłopcze, to mój brat, a bieda siostra 

rodzona. Patrz sam e strzępy na starej, (pokazuje podar­
tą odzież) a no co robić, dawniej nie było takiej d ro ­
żyzny, to ten, to drugi coś ci dał, a teraz każdy łach­
man ludzie sobie chowają i żebraczce nie m a co dać.

W IC E K , (przegląda garnki).

Aha patrzcie są tu kluski, podjedzcież sobie ba­
bulu, (wykłada kluski na miskę, bierze łyżkę i stawia jadło 
na Stole). Podejdźcie tu proszę, będzie wam wygodniej.

BOBKOWA.
Oj synku ty, synku kochany, dajże ci Boże 

zdrowie, żeś się nad m oją biedą użalił. (Siada przy stole  
zajada.

W IC E K  (na stronie do siebie).

No chyba mam prawo do tej watówki, sko- 
rośm y się zamienili z tamtym.

BOBKOWA.
O t podjadłam  jak grałini, dawnom takich klu­

sek nie jadła. Już nawet wszystkiego zjeść nie mogę. 
Pozwólże Wiceczku, że to ze sobą zabiorę, do torby.



WICEK.
Proszę, proszę bierzcie, a może i chleba wam 

dać, (dostaje z półki z pod ręcznika, pół bochenka chleba), 
bierzcie proszę. I ot może się wam ta stara  kurtka 
przyda, stara, ale ciepła.

BOBKOWA.
Wiceczku, chłopcze drogi, niechże ci Bóg za 

wszystko zapłaci, za tę twoją dobroć i litość, (chowa 
chleb i kluski do jednej sakwy, do drugiej kurtkę i wstaje). 
Pójdę już i modlić się za ciebie będę rano i wieczór.

WICEK.
Pomódlcie się babulu, za duszę ojców moich.

BOBKOWA.
Wiecznie się modlić będę. (Wychodzi).

WICEK odstawia misę na miejsce i idzie do stolika pod oknem). 

Trzeba s ię  uczyć. (Siada i rozkłada książki).

Scena VI.
WICEK, JÓZEK, ZOSIA, STEFEK, GRZEŚ i GENIA. 

JÓZEK (wsuwając głow ę przez uchylone drzwi). 
Wicku, Wicku jesteś sam?

W IC EK  (odwracając się do drzwi).

A z kim mam być?
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JÓZEK (jak wyżej).

Ciotki niema?

W ICEK.

Poszła  na nieszpór.

JÓZEK, S T E F E K , G R Z E Ś ,  Z O Ś K A  i G E N I A  (wbiegają

D oskonale . Wicusiu kochany, najlepszy, poradź

A bo widzisz nasza pani nauczycielka...

T ak  t rudno  tłumaczy...

J Ó Z E K  (jak wyżej).

Jeszcze czytać i pisać, to  nic...

Z O Ś K A  (jak wyżej).

A le  z rachunków  to nic, a nic pojąć nie mogę.

G E N IA  (z płaczem).

T atu lo  mówił, że m am  taką tępą głowę, jak głąb

do izby).

tu nam.

WICEK (wstając).

Cóż tam  znowu?

S T E F E K .

G R Z E Ś  (przerywa).

kapuściany.
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WICEK.
Ja  was nic nie rozum iem , Józek niech powie je­

den, czegoście tu przyśli.

J Ó Z E K  (drapiąc się w głowę).

A no  tyś od nas starszy i nauczycielka mówi, 
że ty najlepiej rozumiesz, to  ty nam tę arytmetykę 
wytłómacz, bo  ani ja, ani Stefek, ani Grześ ani w ząb 
nie rozum iem y co tam stoi, a dziewczyny to  te, tylko 
płaczą.

W IC E K .

Przecie pani nam  tłumaczyła.

S T E F E K .

N o to  tak, i zdało mi się, że już umiem, a tu 
ani w ząb zrobić.

WICEK.

Pokażcie  swoje zadania.

G R Z E Ś  (podając książkę).

O t tu na  s tronicy 104, co to  zaznaczono  czer­
wonym  ołów kiem .

W IC E K  (otwiera książkę i czyta głośno).

Funt soli kosztuje 3 grosze, ile soli m o żn a  k u ­
pić za 21 groszy, ile za 36 i ile za 45 groszy.
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STEFEK .
Jak  że ja to  mogę zgadnąć?

W IC EK  (śmiejąc się).

T ego  Stefku nie zgaduj, a pom yśl tylko dobrze, 
to  i zrozumiesz. A ty Józek?

JÓZEK.

Nijak nie mogę, już ja nad tern męczył się całą 
godzinę, i ani rusz.

WICEK.
Jakże  wam tu wytłumaczyć, żeby to  w szkole, 

tobym na  tablicy zrobił, a tu... Aha, już wiem. S łu­
chajcie.

WSZYSCY RAZEM

Słuchamy, słuchamy.

WICEK.

Żeby wiedzieć ile będzie funtów soli za 21 g r o ­
szy, trzeba wiedzieć ile razy 3 mieści się w 21. P a trz ­
cież teraz, CO ja robię. (B ierze w ęgiel z pieca i robi dzie­

lenie na białej śc ian ie). Co ja robię?

GRZEŚ.

Aha. Dzielisz 21 na  3 części, to  będzie siedem. 
To o n  kupił za 21 groszy aż 7 funtów so li?
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WICEK.
Mądryś Grzesiu. No to  teraz m oże dojdziecie 

sami ile funtów soli było za 36 groszy, a ile za 45.

STEFEK.
T o  już trudniej, bo to tak dużo.

WICEK.
Poczekajcie, zobaczycie, że to nic trudnego, (idzie  

do sto łu , odsuw a szufladę i wyjmuje stam tąd garść fasoli), i  

No odlicz, Zośka, trzydzieści sześć ziarnek.

ZO ŚK A  (liczy).
Raz, dwa, trzy i t. d. |

JÓ ZEK .

Wicek to lepiej tłumaczy od  naszej pani, więcej 
go  rozumiem.

W ICEK.
Bo ty Józek w szkole zbytkujesz i nie uważasz, 

a teraz strach.

ZOŚKA.
Już policzyłam fasolę.

WICEK.
A teraz Stefek niech rozdzieli na 3 części rów- 

niuśko, to i będziecie wiedzieli.
(S tefek  dzieli po jednem  ziarnku, dzieci przyglądają się).
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WICEK.

A teraz G enia  licz ile m asz i Zośka  też, i Józek.

ZO ŚK A .
Ja m am  dwanaście.

GENIA.
I ja dwanaście.

JÓZEK.
I ja dwanaście.

WICEK.

A ile było  razem, pamiętacie?

ZOŚKA.
36.

WICEK.

T o  ile kupisz soli za 36 groszy?

STEFE K ,

Ma się  rozum ieć, że trzy funty.

WICEK.

I zn o w u  nie p om yśla łeś  Stefku, przecie trzeba 
wiedzieć, ile razy 3 mieści s ię  w 36-u.

JÓZEK.

Ja wiem  —12, i za 36 groszy  kupię 12 funtów soli .



WICEK.
No, kiedyś to zrozumiał, to idźcież teraz i d o ­

chodźcie sami, ile kupicie za 45 groszy. Bo i ja się I 
muszę uczyć. *

JÓZEK.
A tę fasolę możemy zabrać? j

WICEK.
Możecie.

DZIECI.
Dziękujemy ci Wicku, już chyba nas pani p o ­

chwali, że rozumiemy to zadanie.
(W ychodzą). '[ i;

Scena  V II.
WICEK (sam  siedzi i czyta  ze  skup ien iem  pocichu, po chwili 

O lek  wpada i otw ierając drzwi w oła).

OLEK.
Ach Wicku, poradź mi, bo nic zrobić nie mogę

l'
WICEK (w staje). \

Nic ci nie poradzę. Wczoraj prosiłem cię, byś 
kociaka nie męczył, chciałem byś mi go darował, 
a ty coś z nim zrobił?

OLEK.
O wielka rzecz, ślepy był jeszcze, utopiłem go.



WICEK.
Zam ęczyłeś biedne stworzenie, niechcę ci nic 

pomagać, idź sobie.

OLEK.
Wicku, nie gniewaj się, pom óż  tylko jeden raz, 

już nigdy tego robić nie będę.

WICEK.
Nie chcę, nie mam czasu. (Odwraca się).

OLEK. (Płacząc).
Kiedy ja tego zrobić nie umiem, pani będzie się 

gniewać, a ojczym m nie zbijcm. Już i tak m am  trzy 
razy zapisane  pałki, Wicusieczku zlituj się, pom óż 
mnie.

WICEK.
O  cóż ci chodzi?

OLEK.

Kiedy nie wiem jak napisać to  ćwiczenie. Pani 
kazała opisać jak wiosna przychodzi, a ja nie wiem. 
Wicusieczku, żebyś ty mnie napisał.

WICEK.

T o  nie będzie twoja, tylko m oja robota .

OLEK.
A ja przepiszę pani nie będzie wiedzieć.
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WICEK.
Ale ty i ja będziemy zawsze kłamcami, a ja nie 

chcę kłamać. Musisz sam  to zrobić.

OLEK.
Ja  tego nie um iem  i nie potrafię.

WICEK.
T o  ja ciebie nauczę. C hodź pójdziemy na dwór, 

to  tam ci pokażę  i poradzę, a pisać musisz sam.
(W ychodzą. — Scena chw ilę pustaj.

S cena VIII.
(W chodzi M ałgorzata),

M AŁGORZATA.
Widku, Wicku, K rasu la  wraca z pola, idź ją na-p  

pój i zamknij w chlewie, ja tam z a r a z .. (sp ostrzega  że^  
w izb ie niem a n ik ogo). A to CO? Wicku, Wicku, gdzie' 
żeś ty. Chyba wyjść z chaty nie mógł, kiedy drzwi 
nie zamknięte. Gdzieżby był. Wicku! A to  co? fasola 
m o ja  nasienna  rozsypana  po  izbie. Gwałtu ratujcie.że 
złodzieje tu byli chyba, a dyć że zostaw iłam  w stoli-zn 
ku woreczek z pieniędzmi, oni chyba wzięli. (Biegnieni 
do sto lika  i otw iera szufladę). Święty Antoni, niech bę-\y< 
dzie twoje imię pochw alone, jest, jest, ale fasoli to 
wzięto i sp o ro ,  a rozsypana. Może jeszcze co zginęło! 
(rozgląda się  po izbie, spostrzega , że pod ręczn ik iem  na pół­
ce niem a chleba). 1 to  zabrano , p ó ł  bochenka  ch leb a^  
gwałtu! złodziej tu był. Ratunku!... L
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Scena IX.
i

MAŁGORZATA i MARCYSIA.

MARCYSIA. (Wchodząc).

A cóż tak lamentujecie. Co się stało?

MAŁGORZATA.
A toż patrzcie, złodziej tu jakiś był ani chybi.

MARCYSIA.
Okradli was?

MAŁGORZATA.
A jakżeż nie. Fasolę moją nasienną, czyściusień- 

• ką zabrano i rozsypano po izbie. P ół bochenka 
echleba wzięto.

;j M ARCYSIA.

a N o to jeszcze nic tak wielkiego nie zrobiono, 
-.żeby aż tak lam entować. Fasoli, to jeszcze się u was 
'znajdzie, a chleba to też nie braknie. Byle nic innego 
ienie wzięto. Ale co to tak na ścianie popisano  
iwęglem. 
o
)! M A ŁG O R ZA TA . (Łamiąc ręce).

Na mojej bieluśkiej ścianie. Któżby to miał 
fcrobić? O ja nieszczęśliwa. Ani nosa z chałupy nie- 
wysuń, bo zaraz ci coś zmaluje.



MARCYSIA.
A niby kto?

M AŁGORZA TA.

T o  już ani chybi W icka robota.

MARCYSIA.

N o  to s ię  i wie, toć go  cała w ieś  Niecnotą 
zwie, to jakżeby i czego  nie zm alow ał.

M AŁGORZATA.
A wam co  do niego. Widzicie ją, N iecnota ,  niecno: 

ta, a w asz Olek, to już święty, a jabym za tegOj 
św iętego  Wicka nie oddała. Co on  wam  wszystkim 
zrobił.  Co? m ów cież  raz.

MARCYSIA.

A wy czego  na mnie wsiedli,  patrzcie ją, jaka 
to  pani, dziedziczka, na W iekowym  fartuchu siedzi, to 
już nic nie w o ln o  powiedzieć.

M A Ł G O RZATA .

A żebyś ty w iedziała raz na zaw sze,  że nie 
w olno; jak kto na n iego  ośm ieli  s ię  co  powiedzieć, 
to niech tu progu nie przestąpi.

MARCYSIA.

Oj jej jaki to  honor . (Zawraca się ku drzwiom, i 
tej że chwili otwiera je szeroko Wicek i zw rócony do głębi 
sieni woła).
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WICEK.

A pamiętaj sobie Olek, coś mi obiecał, bo jak 
nie dotrzym asz słowa, to już i rodzona m atka cię 
nie pozna, tak cię zamaluję.

MARCYSIA. (Rzucając się  na W icka).

A ty niecnoto jeden! śmiesz memu Olkowi gro* 
I zić. Ja  cię tu zamaluję pierwsza. (T rzęsie  go za ram iona  

i chce uderzyć.)

WICEK. (O dsuw a ją na bok i w skakuje do izby).

To już moja spraw a z Olkiem i poradzę z nim 
jeśli przysięgi nie dotrzyma.

MARCYSIA. (Z ła, rozw ścieczona chce wbiec z a n im  do izby, 
ale M ałgorzata ją zatrzym yje).

M AŁGORZATA.
Upamiętajcie się Marcysiu, że chłopcy tam co- 

i siek ze sobą poplotą, to już wielka rzecz. Nie tknął 
go przecie i palcem, a wy zaraz do oczu. — Idźcie 
z Bogiem.

MARCYSIA.

Jeszcze by tego nie stawało, by go bić miał, nie- 
1 cnota ten, ja bym mu dopiero pokazała co to g o sp o ­

darskie dziecko zaczepić.

WICEK.
A ha Olek to gospodarskie dziecko, ale ja sam 

gospodarz, to zawsze jestem od niego ważniejszy.
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MARCYSIA.

N iecnota  jesteś, a nie gospodarz.
(W ychodzi trzaskając drzwiam i.)

S c e n a  X.

M A ŁG O RZA TA  I WICEK.

M AŁGORZATA.

Oj Wicku, Wicku, jakiż to wstyd z tobą, jakie 
poniżenie.

WICEK.
Wstyd cio tko m acie zemnie i poniżenie! —  a p o ­

wiedzcież jakie. Czy ja wam ubliżam? czy się źle uczę? 
czy kom u szkodę  robię? czy cudze kiedy co ruszam ?

MAŁGORZATA. (S iada i kiwając głow ą m ów i).

Nie widzi Bóg, że nigdy nic złego nie zrobiłeś, 
a jednak ciebie jednego cała wieś wyzywa od  niecnoty.

WICEK.

Wielka rzecz, każdy m a jakieś przeźwisko, to 
i mnie takie dano , co robić cio tuchno. Będę si_ę tak 
podpisyw ał niby jaki s tary  szlachcic: Wincenty Żaliń- 
ski na przezwisko N iecnota , to będzie bardzo  w spa­
niale.

MAŁGORZATA.
E ciebie się jeszcze żarty trzymają. — Ale p o ­

wiedz mi lepiej, kto tu był?
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WICEK.

Tu, kiedy?
MAŁGORZATA.

No jak poszłam  na nieszpor, rzuciłeś tak chałupę, 
a tu złodziej był jakiś.

WICEK.
Złodziej? nie może być. Ja  tylko na minutkę, 

przed waszem przyjściem wyszedłem do ogrodu, i wi­
działem jakeście weszli do izb^. A potem Marcysia. 
Przecie nic nie zginęło.

MAŁGORZATA.
Ale fasolę nasienną com ją w szufladzie scho 

wała, ktoś nadebrał i po chałupie rozsypał.

WICEK.
Fasolę mówicie? no to ja trochę wziąłem bo mi 

potrzebne było do rachunków.

MAŁGORZATA.
Do rachunków fasola, Wicku co ty pleciesz. 

A patrzaj, kto tę ścianę tak mi węglem posm arow ał.

WICEK. (Pokornie).

T o ja ciotko to zrobiłem. Ni jak nie mogłem 
sobie z rachunkam i poradzić, to tak jak na tablicy 
w szkole. Darujcie.
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MAŁGORZATA. (C hodząc po izbie.)

Mam ci wszystko darować, że ty mojej, krwawej 
pracy nie uszanujesz, że co ja tylko sporządkuję , z ro ­
bię, do ładu doprow adzę, to ty wszystko zniszczysz. 
I dziw, że cię ludzie niecnotą przezwali.

WICEK. (Ł agodnie.)

Nie gniewajcie się ciotko, o t  głupstwo zrobiłem 
nie myślący.

M AŁGORZATA.
Ty wszystko robisz nie myślący. A gdzie chleb 

co był na półce pod ręcznikiem.

WICEK.
Niema go już.

M AŁGORZATA.
Wicku m ów  prawdę, kto go wziął.

WICEK.
Ja, g łodny byłem to i zjadłem.

M AŁGORZATA.

Nie prawda, pó ł bochenka  chleba byś nie zjadł 
(zagląda do m iski). A  tu kto jadł kluski?

WICEK.
Ja.
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MAŁGORZATA.
Mówże raz, kogoś tu przyjmował?

WICEK.
Oddałem wszystko Bobkowej.

MAŁGORZATA.
Bobkowej? tej żebraczce, tej dziadówce. I chleb 

i kluski, a co nam będzie na wieczerzę?
WICEK.

Krasula do mleka, a chleb jest w komorze.
MAŁGORZATA.

Widzicie go, jest chleb w komorze. A wiesz ty, 
że jak tak zaczniesz wszystkich dziadów obdzielać 
to sam z głodu zamrzesz.

WICEK.
Ciotko, ciotko, nie płaczcie, stanie nam i dzia­

dom. (Podchodzi do njej, bierze ją wpół i sadza gwałtem 
na ławie, potem opiera głowę na jej ramieniu i mówi).

Ciotko, posłuchajcie tylko, jaż sierota, ojca mi 
zabili na wojnie, a matki tom wcale i nie miał. 
Bobkowa, biedna, stara, matuchnę moję znała, przy­
chodziła do niej nieraz nie dwa, i matuś dawali jej 
i chleb i strawę i przyodziewek, i ot ona dziś tu 
przyszła i głodna była i zmęczona i o mojej matce 
mówić poczęła. A mnie się zdało, że ją moja nie­
boszczka przysłała, żebym ją opatrzył i nie dał jej 
stąd iść głodnej, starej.
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M A Ł G O R Z A T A  (rozczulona).

I dobrześ zrobił Wicku, naprawdę dobrze, a wresz- 
cie ty tu gospodarz, to wszystko twoje, twój chleb i twoja 
wola.

WICEK.
I wasza też, boście mnie sierotę przygarnęli jak 

swoje dziecko i o wszystko staracie się i zabiegacie, 
jakbyście mi rodzoną byli. Ojcowa to chata i grunt, 
a waszą pracą stoi wszystko. Tylko już nie gnie­
wajcie się jak dam komu biednemu kawał chleba. 
Użalcie się i nad mojem sieroctwem. Żebyście wie­
dzieli jak mnie nieraz cosik w duszy woła:

MAŁGORZATA.
Woła, mówisz a co woła i kto?

WICEK.
Ojce widno: — Wicek a zrób to, a daj tam ­

temu, a pomóż, a poradź, — a jak nie posłucham, 
to tak mnie potem boli, jakby żelazem kto piekł.

MAŁGORZATA.
Boże Wszechmogący, sieroto mój ty biedny, 

a toż ani chybi duszyczki ojców twoich to ci każą. 
Pewnikiem do zbawienia im to potrzebne, a może 
nad swoim chłopcem taką opiekę majom.

WICEK.
No to już się na swego Niecnotę nie gniewajcie

(tuli się do ciotki).
Zasłona spada.



Il-ga ODSŁONA.
Sala szkolna , na podw yższen iu  s tó ł nauczycielki, na nim  
książki, z eszy ty , przy s to le  krzesło. Na sali ław ki. Na ścian ie  
głównej, obraz Matki B osk iej, na innych m apa Polski, obrazy  

przyrodnicze. Na oknach doniczki kw iatów .

S cena I.
N auczycielka w chodzi z bocznych drzwi na lew o, za nią idzie  

kilka kob iet, M ałgorzata i paru gospodarzy.

NAUCZYCIELKA (stojąc przy swym stole).
Tak, bardzo słusznie, żeście dziś przyszli, bo 

każden ojciec i matka powinien wiedzieć jak się uczy 
i postępuje jego dziecko. (Zwracając s ię  do M ałgorzaty) 
Przykro mi, że wam muszę złą rzecz powiedzieć o 
Wicku. Pilny i pracowity poprzednio, teraz zaczyna 
się opuszczać. Już parę razy lekcji zadanej nie nau­
czył się, to com mu dała do napisania, bardzo nie­
dbale zrobił. Jak o  jego opiekunka powinniście pilno­
wać by tego nadal nie było.

M AŁG O RZATA.

Oj, żeby ja to m ogła tak do niego przemówić, 
to bym pewno jemu nie przepuściła, ale coż ja sam a 
nie uczona, to  czy on mnie usłucha? Żeby tak p a ­
nienka już lepiej to sam a zrobiła.
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NAUCZYCIELKA.
Naturalnie, że mu pokażę jego błędy i będę wy­

magała od niego większej pilności, ale i wy musicie
0 tern pomyśleć. Szkoda chłopca by się zmarnował. 
A ot za to Olek Kowdziej, o wiele się poprawił- Już
1 rachunki dobrze robi, i to com mu dała do napisa­
nia, to naprawdę napisał lepiej od innych chłopców. 
Może się matka nim ucieszyć.

MARCYSIA.
A bo mój Olek, to bardzo chętny do nauki 

i on poprawdzie powiedziawszy to swoją szkołę i pa­
nią uczycielkę bardzo kocha. No i mój go krótko 
trzyma.

I-szy GOSPODARZ.

T o się wie, że taki chłopiec co ma ojca i mat­
kę, to zawdy będzie i posłuszniejszy i pracowitszy, 
jak ten co ma tylko własną wolę, nie przymierzając 
jak Wicek.

MARCYSIA.
To też takiego się wszelkie zbytki trzymają, a nie 

nauka.
(Małgorzata wysuwa się cicho ze szkoły).
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Scena II.

WSZYSCY i SURÓWKA.

SURÓWKA (w chod zi z hałasem  do szk o ły ). Trzym a w ręku  
sieci na ryby).

Już  za dużo sobie  taki łobuz pozwala, pani n a ­
uczycielka m oże choć raz po  sprawiedliwości osądzi. 
Proszę zobaczyć, co ten Wicek • N iecnota  zrobił. 
(Pokazuje sieć nauczycielce).

NAUCZYCIELKA.
Cóż tu się stało, o  co tego chłopca oskarżacie  

Surówko?
SURÓWKA.

Jak  to  o  co, niby pani nauczycielka tego nie 
widzi. A toż sieć przecięta nożykiem.

NAUCZYCIELKA.
T o  widzę, ale to  żaden dowód, iż to zrobił Wi­

cek. Zresztą  m oże sam e  oczka się przerwały.
(G ospodarze i go sp o d y n ie  podchodzą bliżej, otaczają Su rów ­

kę i oglądają się).

I-szy G O SPO D A R Z.
Ani Chybi przecięto.

I sza G O SPO D Y N I.
Rów nióśko  cztery, nie nie, sześć oczek przeciętych.
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MARYSIA.
I szczupak by się tędy wydobył.

SU RÓ W K A .
A toć, że i w yd ob ył s ię  a nie jeden, ty lko trzy 

Ot takie p iękne sztuki. (P okazuje jakie duże były ryby).

2-gi GOSPODARZ.

A gdzieżeście taki połów mieli?

SU R Ó W K A  (z gniewem).
Gdzie, to  nic do rzeczy, tu insza sprawa, że mi 

ten Niecnota sieć zniszczył.

NAUCZYCIELK A.
Nic nie rozumiem  co tu Wicek zawinił. Dlacze 

go oskarżacie go o tę szkodę.

SU R Ó W K A  (ze złością).
A oskarżam  i domagam się kary, bo takie rze­

czy, to  darm o przejść nie powinny. Ja  dowód mam 
w ręku, jasny dowód.

NAUCZYCIELK A.
Powiedzcie jaki.

(G o sp o d a rze  i g o sp o d y n ie  szepcą  m iędzy sob ą  i kiwają gło­
wami).
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SURÓW KA.

Oczywisty dowód. T o  widzicie, tak było. P o ­
szedłem o świtaniu zobaczyć do sieci, które wieczór 
zastawiłem czy aby mi jaka ryba nie wlazła. No 
i zobaczyłem, że było aż trzy piękne szczupaki, no  
i drobiazgu coś niecoś.

2-gi G O S P O D A R Z  (z uśmiechem).

A gadajcież, gdzie to  taką rybę złapać m ożna?

SURÓW K A (zawsze z gniewem).

Nie łapa łem  u ciebie to  ci nic do tego.
(W szyscy, prócz nauczycielki śmieją się).

SURÓW KA.

Tak, o t  widzi pani nauczycielka, ja ryby obe j­
rzał i zostaw ił ich jeszcze trochę w sieci, bo mnie 
jeszcze co innego trzeba było zrobić. Przez jaką g o ­
dzinkę w racam , widzę sieć przerwana, ryb niema, 
ale dow ód gałgan zostawił. O t że jest, m ożna  z o b a ­
czyć i poznać (podaje nauczycielce kartkę). Przyw iązał 
szelma do sieci.

NAUCZYCIELKA (bierze kartkę i czyta głośno).

— Rybki kazały się Surów ce  kłaniać i p rzypom nieć  
mu 7-me przykazanie  Boże.—

(W szyscy wybuchają śmiechem).
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l-sza G O S P O D Y N I.
A to ci Ja śku  napisał, i ksiądz by lepiej nie 

powiedział.
2 ga G O SPO D Y N I.

A m oże  to  i ksiądz, a bo kto inszy, bo skądby 
Wicek tak m ądrze to  złożył.

SURÓWKA.
Co się wy tu śmiejecie. Wicek to  zrobił nikt 

inny. Niech bo  pani nauczycielka powie, nie jegoż to 
pisanie?

NAUCZYCIELKA.
Przecie czytać nie umiesz. Skądże więc wiesz, 

że to  Wicek pisał?
SURÓWKA.

A to się sam  wygadał. Przed godziną idę podle
ich chałupy, a on konie  poi i g łośno  woła: — Ukłony (
rybki sz lom ,— no  to jakby nie on pisał, to  by tego ; 
nie m ógł mówić. j

MARCYSIA. (
A to  N iecno ta  chłopak! (Wychodzi).

Scena III.
(WSZYSCY bez MARCYSI, po chwili Walentowa wpada

z hałasem).

SURÓWKA.
Ja  proszę, żeby go pani uczycielka s rogo  ukarała, n
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W A L E N T O W A  (wpada z hałasem).

A dyć, że już to chyba za wiele, żeby taki sm a r ­
kul z p rzeproszeniem , nikogo nie szanował, żadnego 
uważenia dla starszych nie miał.

NAUCZYCIELKA.

Co się sta ło? Uspokójcie się Walentowa.

l-szy  G O SPO D A R Z .
To tak łatwo nie pójdzie.

2 gi G O SPO D A R Z .

A tak, jak się tam a oberwie, ani rusz wody pow ­
strzymać, tak i Walentowej jak się rozkrzyczy.

W ALENTOW A (krzyczyL

Jeżeli uczycielka uczy dzieci, to  pow inna  ich 
dobrze uczyć; a jak zasługują to i karać, bo taka 
szkoła w której nijakiej kary niema, to się psu na 
budę nie zda, bo  tylko nam łobuzów  i rozbójników  
chować będzie.

SURÓWKA.
Co sprawiedliwie, to  sprawiedliwie. Szkoła  p o ­

winna łobuzów  karać.

NAUCZYCIELKA.
Nie wiem kogo to  źle szkoła  tak chowa i kogo  

•nam karać?
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WALENTOWA.

A kogóż? jak nie tego Wicka Niecnotę. On już 
się tak rozpuścił, taki mędrala, że nikogo nad niego 
niema we wsi.

NAUCZYCIELKA.

Znowu Wicek? i cóż on wam zrobił?

WALENTOWA.

A niech no panienka spojrzy. Co on mi na 
grzbiet wsadził. (O dw raca się  plecam i do nauczycielk i 

w szystk ich ).
(O gó ln y  wybuch śm iechu).

I szy GOSPODARZ.
A to zuch chłopak, powiesił wam Walentowa 

czerwony ozór na plecach.

Il-gi GOSPODARZ.
No, co znowu tak wielkiego, musieliście kumo, 

po swojemu pyskować, a ktosić wam to powiesił, 
a wy zaraz na Wicka.

WALENTOWA.

Ja tam nie pyskuję po próżnicy, tylko jak ko­
mu mam co wygarnąć, to wygarnę, bo tak być po­
winno.
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1-sza G O SPO D Y N I.

Toćże nie gniewajcie się i na Wicka, jak on  
wam to przypiął.

NAUCZYCIELKA.
I tak zaraz  wszystkiego na niego nie składajcie, 

bo może rzeczywiście kto inny to zrobił.

W A LE NT O W A  (stukając pięścią w pulpit).

Nikt inny, tylko ten Niecnota. Dziś ra n o  p rzy­
czepił mi to  paskudztwo, widziała to  H anka Micha­
likowa.

2-ga G O SPO D Y N I.
Jeszcze na  ranku? i wyście tak z tym jęzorem, 

całe przedpołudnie  spacerowali? (Śmieje się).

W ALENTO W A.

A nie inaczej. I za to, że mnie na takie  p o ­
śmiewisko wystawił ten łobuz, to  jeszcze żadnej s p r a ­
wiedliwości doprosić  się nie m ożna, bo  taka to  
i szkoła.

(Słychać głośny krzyk i płacz za drzwiami).
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Scena IV.
WSZYSCY i MARCYSIA z OLKIEM.

(Olek wchodzi głośno płacząc, krew mu płynie z nosa, Mar- 
cysia obciera go chustką).

M A R C Y S IA  (lamentując).

Chłopca mi pobił, pokrwawił, odzienie mu po­
darł ten Niecnota niegodny, do sądu go podam, 
w kryminale niech gnije.

W A L E N T O W A  (podbiegając do Marcysi).

Ani chybi Wicka sprawka nowa. No, czy i teraz 
nic mu nie będzie?

N A U C Z Y C IE L K A  (podchodzi do Olka).

Kto cię bił i za co? mów.

O L E K  (płacząc).

A Wicek, ja mu nic nie zrobił, a on mnie na 
ziemię rzucił, pokrwawił i jeszcze spodnie podarł.

M A RC YSIA.

A jakże, na taką drożyznę nowiusieńkie spodnie 
chłopcu podarł. Widzicie. (Pokazuje podarte spodnie Olka),

N A U C Z Y C IE L K A .

Czyście się ze sobą kłócili, coś mu zrobił?
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O L E K  (wciąż płacząc).

Ja  mu nic nie zrobił, ja sobie szedł spoko jn ie ,  
a 011 na mnie napadł.

NAUCZYCIELKA.

Coś mi się widzi, że m usiało  być inaczej, W i­
cek nigdy n ikom u krzywdy nie robi, a o tobie Olku 
wiem, że nie zawsze mówisz prawdę.

W ALENTOW A.
A co? o t i widzicie jaka w szkole sprawiedli­

wość. Wicek n ikom u  krzywdy nie robi. A mnie co 
zrobił?

MARCYSIA.
A już m oje  dziecko to  m a być najgorsze.

S U R Ó W K A .

A moje sieci kto przeciął?

NAUCZYCIELKA.
Wszyscy napadacie  na Wicka, trzeba więc i jego 

wysłuchać, poślę po niego by tu przyszedł i w ytłu­
maczył się.

W ALENTOW A.

I karę  mu pow inna  szkoła  dać, niech wie co 
wolno.
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N A U C Z Y C IE L K A  (zwracając się do stróża szkolnego).

Pójdźcie po Wicka, Małgorzatę i dzieci szkolne 
zwołajcie.

(Stróż wychodzi).

NAUCZYCIELKA.
Proszę wszystkich zostać w szkole, zobaczymy 

co nam winowajca powie. A ty Olku przestań już 
raz chlipać. Siądź spokojnie w ławce.

M A R C Y S1A  (do Olka).

Chodź synku, już dość, nie płacz, cicho, zoba 
baczysz, że mu tak wszystko na sucho nie ujdzie.

I-szy GOSPODARZ (do WaJentowej),

A wy już swój piękny order raz zdejmijcie, dość 
chyba tej parady.

II gi GOSPODARŻ.
To tak jakbyście na wojnie krzyż dostali.

I-sza GOSPODYNI.
Tylko, że żołnierz to nosi krzyż na piersiach, 

a Walentowej przyczepiono na grzbiecie.

WALENTOWA.
A bym ci czegoś lepszego nie wlepiła. (M arcysia  

o d p in a  je j).
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S c e n a  V.

WSZYSCY i WICEK, MAŁGORZATA, STEFEK , OLEK, 
JÓ ZEK , GENIA, ZOSIA.

(Wicek podchodzi do nauczycielki i kłania się jej grzecznie,  
inne dzieci kłaniają się  i siadają w ławkach).

WICEK.
Pani mi kazała  przyjść?

N A U C Z Y C I E L K A .

Tak i bardzo mi przykro, że m usiałam  to  z r o ­
bić. Był czas Wicku, w którym stawiałam cię za w zór 
wszystkim dzieciom szkolnym. Teraz  jednak dzieje 
się inaczej. Z adania  twoje nie są tak porządnie  o d r a ­
biane jak dawniejsze. Lekcji często nie umiesz, o p u sz ­
czasz się w naukach, ale co gorsze dokuczasz innym. 
Dziś pełno m am  skarg  na ciebie. Powiedz co ci się 
stało, skąd taka  zm iana?

W I C E K  (milczy).

W ALENTOW A.
Co m a gadać, w szkole to  cichutki...

N A U C Z Y C I E L K A  (przerywając).

Proszę by tu nikt głosu nie zab iera ł nie pytany. 
(Walentowa chce co ś  m ówić, inne kobiety  wstrzymują ją).
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N A U C Z Y C IE L K A  (do Wicka).

Tu leży sieć Surówki, czyś to  ty ją przeciął?

W IC E K  (spokojnie).
Ja .

N A U C Z Y C IE L K A .

A dlaczegoś to  zrobił?

W IC E K  (jak wyżej).

Surów ka to  dobrze wie, pocóż  m am  tłumaczyć,

N A U C Z Y C IE L K A .

Pow inieneś powiedzieć dlaczegoś zepsu ł cudzą 
w łasność. Powiedz.

W IC E K  (potrząsa głową milcząco).

N A U C Z Y C IE L K A .

Moje dziecko, powiększasz tern milczeniem tylko 
swą winą. A teraz powiedz mi, czyś to  ty zawiesił 
W alentowej czerw ony język na plecach.

W IC E K  (spokojnie).
Ja .

N A U C Z Y C IE L K A .

Brzydko to  bardzo Wicku, że tak starszych nie 
szanujesz. W alentowa gospodyni pow ażna, a tyś jesz-
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cze dziecko i żartujesz z niej, jakby była twoją kole-,,, 
żanką. Powinieneś ją przeprosić.

W IC E K  (poruszony).

Proszę pani, Walentowej przepraszać nie będę. 
Ja tego z żartu nie zrobiłem, oni wiedzą za co.

W ALENTOW A.
Widzicie go, jaki pyszny, niczem rabin w W oło- 

żynie, on  przepraszać  nie będzie. A wiedz ty smyku, 
Niecnoto obrzydły, że ja się przeprosić  nie dam. Ja  
sprawiedliwości żądam.

NAUCZYCIELKA.
Proszę  was W alentow o o spokój. A ty Wicku 

nie bądź upartym  i pamiętaj, że każdą winę m ożna  
zmazać serdecznem  przyznaniem się i p rzep ro szen iem  
Powiedz-że nam , za coś zbił Olka?

W IC E K .
Jam  go  nie bił wcale...

O L E K  (przerywając).
Nieprawda, nieprawda, on łże proszę  pani, on  

łże proszę pani, on  m nie  na  ziemię rzucił, noga- 
mi bił.

M A R C Y S IA  (z krzykiem).
Dziecko moje skaleczył, pokrwawił, spodnie  mu 

podarł.
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NAUCZYCIELKA.
Proszę o  spokój.

M A Ł G O R Z A T A  (chlipiąc).
Boże, Boże, coś ty Wicku narobił.

W ICEK .
O lka nie biłem. Nie uderzyłem  go ani razu.

OLEK.
Żeby ja sk foś  ziemię poszedł, kiedy to  niepraw

da, że on  mnie na  ziemię rzucił.

M A RC YSIA.
A widzicie moi ludzie, jak to  się jeszcze za­

piera, i spodn ie  mu podarł  i pokrw aw ił go i jeszcze 
łże, o t  Niecnota.

NAUCZYCIELKA.
Bardzo m nie  to  wszystko martwi. Spodziewałam j 

się Wicku, że będziesz ozdobą  mojej szkoły, a tym­
czasem... S am a  nie wiem co m am  począć. Muszę 
chyba z tego wszystkiego coś zrobił, sp isać protokul 
i przesłać panu inspektorowi, niech on  zadecyduje, « 
czy m ogę cię nadal zatrzym ać w szkole, czy też mu­
sisz być usuniętym. Proszę  o ciszę i sp o k ó j .

(B ierze  arkusz papieru, k ładzie go  na pulpicie i zabie­
ra się  do pisania. O góln e p oruszen ie , M ałgorzata  chlipie, 
starsi g osp od arze  szepcą  coś ze  sobą. Surów ka, Walentowa 
i M arcysia w  drugim kącie cicho rozm aw iają , pokazując wciąż 
na W icka, k tóry  sto i o p a rty  o ław kę.
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(Dzieci w ławkach skup ione  wysuwają się i podchodzą do n a ­
uczycielki).

S T E F E K ,
Proszę  pani...

G ENIA. *
Może pani pozwoli...

NAUCZYCIELKA.
Czego chcecie m oje dzieci?

Z O Ś K A  (wysuwając się  naprzód).

Proszę pani... Stefek, mówże ty.

S T E F E K .
Lepiej niech to  Grześ powie.

NAUCZYCIELKA.

Mówcież o co wam chodzi, bo  nie m am  czasu. 
No Julciu, ty mów. (Przyciąga dziewczynkę do siebie).

JULCIA.
Proszę pani, niech Wicka pai|j nie wygania ze 

szkoły, bo on  bardzo  dobry.

GENIA.
Jak on  pójdzie, to  kto nas będzie uczył?

NAUCZYCIELKA, 
jak to  kto was będzie uczył, przecie ja was uczę.
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GRZEŚ.
No tak, tylko jak my czego nie rozum iem y, io 

on  nam  i pokaże, i wytłumaczy, i nauczy.

JULKA.
A jak n iem a fbblicy, to  i na ścianie  napisze ra­

chunki i wszystko wyłoży.

MAŁGORZATA.
Aha, to  ty dla nich te ścianę posm arow ał?

GENIA.
Albo i fasolę weźmie i póty pokazuje, aż i na­

uczy.

NAUCZYCIELKA.
Nie rozum iem , co wy opowiadacie .

STEFEK .
Proszę  pani, Wicek bardzo dobry  i dużo  więcej 

od  nas  umie, to  jak kom u  z nas  trudniej nauka  przy­
chodzi, to  idzie do  niego, a on  zawsze nauczy.

* JÓ ZEK .
1 O lka  on  uczył nie raz i nie dwa, o t  i to ćwi­

czenie, co to  pani tak chwaliła, to...

MARCYSIA.
Łżesz, bo O lek sam  pisał, do  przysięgi pójdę' 

że o n  sam.
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NAUC ZYCIELK A.
Proszę  was, w szkole nie wolno krzyczeć i wy­

myślać. Wicku, czyś ty pisał ćwiczenie O lka?

WICEK.

Nie proszę  pani, O lek je sam  napisał

JÓZEK .
Tak Olek napisał sam  w kajecie, aleś ty mu 

naprawił i wszyściutko wytłumaczył i pokaza ł  jak p i ­
sać, a potem  to i omyłki poprawił.

NAUC ZYCIELK A.
Czy tak było Wicku?

WICEK, (cicho)
^  Tak, p roszę  pani,

JÓ Z E K .
A ja jeszcze powiem  co to  było z Olkiem. W i­

cek mu nie chciał pom agać, za to, że on  męczy 
zwierzęta i ptaszki z gniazd wyjmuje i Olek przysiągł, 
że tego więcej robić nie będzie.

S T E F E K .
A Wicek mu zapowiedział,  że jeśli zobaczy, że 

jakie gniazdko niszczy, to go  zbije...



-  48  —

MARCYSIA (przerywając).

A widzicie i jam to na w łasne uszy słyszała.

JÓ ZEK .

Ale Wicek go nie zbił, tylko jak on  dziś lazł 
na drzewo, żeby tam gniazdko wybrać, a Wicek to  zo­
baczył, to  mu kazał zejść i zagroził, że go  zbije. Olei 
nie pos łucha ł  i dalej lazł, a gałęź się u łam ała  i on 
spadł i spodn ie  sob ie  rozerwał, ot jak  to było. I je­
szcze jednego ptaszka, co go m iał za pazuchą zadusił,

1-szy G O SPO D A RZ.

Szkoda, że mu czego nie przyłożył Wicek, oto 
wisus, źle robi i łże w dodatku.

NAUCZYCIELKA.

Całe więc twoje opow iadan ie  Olku kłamstv^m 
było, dobrego, uczynnego kolegę oskarżałeś , za to że 
ci nie pozw ala ł m o rd o w ać  biednych ptaszyn. — Wstyd 
ci chłopcze i nam wszystkim wstyd, że cię m am y w 
szkole.

JĘDREK.
Może pani nauczycielka i gospodarze  pozwolą, 

żeby, i ja cości powiedział.

NAUCZYCIELKA.
Mów.
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JĘDREK.
Dzisiejszej nocy, tośm y pilnowali koni, na w y­

gonie podle stawu Rutockiego.

li gi G O SPO D A R Z .
Aha, już zgadłem.

JĘDREK.
My sobie  w krzakach leżym, noc jasna , a tu 

widzim, jak ktosik c ichuśko skrada  się do stawu. 
Wicek mnie w bok trącił, widzisz, mówi, ktoś na 
rybki poluje. A no, mówię, widzę. A Wicek mówi, a 
toż cudze, my na  to  pozwolić nie możem, bo tak to 
będzie, jakby my mu pom agali .  J a  i sam  nie wiedział, 
co i gadać, a tu patrzym, ten sieci obejrzał, aż za- 
śpiewał z radości, a potem  pobiegł do  lasku i zaraz 
słyszym, jak on  drzewo ścina. A Wicek znowu. Nie, 
tak być nie m oże, on  i las cudzy pustoszy, i ryby 
łapie, toż  wstyd dla nas wszystkich.— A ja m u: A co 
ty zrobisz, nie pójdziesz ga jow em u donosić? A Wicek 
się zaśmiał, cosik na papierku napisa ł i mówi: Ja  go 
sam nauczę, a taki nie dopuszczę, by w Stachach byli 
złodzieje. P o  co nam szkoła  i nauka, jak my będziem 
żyć jak zbóje. N o i poszedł i ryby wypuścił; i m oże 
tam jakie oczko przeciął.

1-szy G O SPO D A R Z.
Święta prawda, a co dalej?

JĘDREK.
A no już nic. My znow u wr krzaki wleźli, a tu



patrzam y, idzie S u ró w k a  z lasku i brzózkę niesie,
(Surówka wybiega ze szkoły. Wszyscy w śmiech).

J Ę D R E K .

O t widzicie, że prawda, kiedy tak uciekł. A klął, 
jak zobaczył pustą sieć. A ja się bał, żeby Boże broń 
nie dojrzał nas, bo by pew no siekierą walił, taki był 
wściekły.

N A U C Z Y C I E L K A .

Wicku, więc to  tak było?

W I C E K  (cicho).
Tak, p roszę  pani.

NAUCZYCIELKA.

N o to  już dwie spraw y u m orzone .  Bardzo wam 
Józku  i Jędrku  dziękuję za to, coście nam tu opo­
wiedzieli. «

Scena VI.
WSZYSCY i CHA1MEK, a za nim BOBKOWA.

C H A I M E K .  (Wbiega szybko i zostawia za sobą drzwi otwarte).

CHA1MEK.

Pani nauczycielka, pani nauczycielka, niech nie 
wyrzuca Wicka, un najlepszy ze wszystkich, un m2 
serce m iłos ie rne  i un potrzebuje  wszystkim pomagać.
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NAUCZYCIELKA.
Co chcesz Chaim ku?

CHAIMEK.
Ja  jestem tylko biedny żydek, sierota, m oja 

matki targuje bułkami, u nas w chałupie pięcioro  
dzieci małych. J a  bardzo chciał się uczyć, a ja nie 
mógł iść do szkoły, bo choć mnie nauczycielka w Sioł- 
kach zapisała i przyjęła, to ja nie miał kurtki.

MAŁGORZATA.

A dyć że ty m asz kurtkę Wiekową na sobie?

W ALENTOW A.
A tam ten bajki gadał, że kurtkę jemu k ra sn o ­

ludki wzięli, cyganił ciotkę.

CHAIMEK.

Ja  nie miał tej kurtki, tylko starą  watówkę, to 
moje matki m nie mówi, idź synku, ty potrzebujesz się 
uczyć, a jak ja bułek nasprzedaję, to  ja ci now ą  k u ­
pię. I ja poszedł do szkoły, ale mnie s tam tąd wyrzu­
cili, bo ,m oja watów ka buła śmierdzące, a ja innej 
nie miał. I ja s iadł w lesie i płakał. A Wicek mnie 
tam zobaczył i powiedział, co ja nie potrzebuje p ła ­
kać, tylko m am  iść do szkoły  i on  mnie sw oją  k u r t­
kę da. I o t  co o n  zrobił! I teraz jego ze szkoły w y­
rzucić to nie wolno.
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B O B K O W A  (która przed chwilą weszła do szkoły).

I ja, s ta ra  żebraczka, p roszę panią  posłuchać 
Wicek dobre  i sprawiedliwe dziecko. Nie za to, że 
m nie s ta rą  przytulił i nakarm ił  w swej chałupie, ale 
za to, że każdemu p o m o że  i dla n ikogo  ani chleba, 
ani swej pracy nie żałuje. Tydzień siedzę w Stachach, 
i patrzę, że takiego drugiego tutaj niema. Kubek, ku­
bek jak n ieboszczka jego matka. A, że wam Waleń- 
tow o  wsadził na grzbiet czerwony ozor,  toć, że po* 
prawdzie na  niego zarobiliście.

W ALENTOW A.
A cóż to dziadówki tu sądzić ludzi m ajom .

BOBKOWA.
Obmówiliście wszystkich doko ła ,  a jak zaczepi­

liście jego ciotkę, o t  tę Małgorzatę, to  chłopiec i nie- 
zdzierżał. Słyszałam  i ja wasze gadanie.

NAUCZYCIELKA.
T eraz  już poznaliśm y wszystkie sp raw y Wicka, 

pisać nie potrzebuję  o tern do pana  inspektora. 
P roszę  wszystkich gospodarzy  i panie gospodynie 
o  osądzenie  oskarżonego . Rozumiem teraz dlaczego 
Wicek zan iedbał się sam  w naukach. J a k o  dobry ko- , 
lega p om aga ł innym a sam  nie miał czasu na odra­
bianie swych lekcji.

C H A IM E K  (pokazuiąc na Bobkowę). j
A ot u ni m a jom  moję watówkę, tą śmierdzący j
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BOBKOWA (grożąc kijem Chairnkowi).

A tobie co do mnie, to nie twoja watówka,
to Wiekowa, on mi ją dał, a nie ty żydzie.

. GHAIMEK.
No tak, niech się 'godna osoba, nie obraża, un 

dał bo była jego, un się ze mną pomieniał. Ot 
i wszystkie osoby mogą poświadczyć, czy ja w takiej 
brudnej odzieży, mógł chodzić do szkoły? A teraz to
ja mam kurtkę z łaski Witka co się nazywa.

1-szy GOSPODARZ.
Tu niema żadnego gadania. Wicek jest porządny 

i uczciwy chłopiec, ani jemu krzywdy robić nie mo* 
żna, ani żadnego przezwiska dawać niegodnie.

2-gi GOSPODARZ.
Słuchaj Wicku Niecnoto, mam dwuch małych 

chłopców, daj mi Boże takiej z nich doczekać po­
ciechy jaką by miał nieboszczyk twój ojciec, żeby żył.

WALENTOWA do MARCYSI.
Słyszycie, słyszycie co gadajom.

MARCYSIA.
At dziwota, bogaty, to mu wszystko wolno. Zcby 

tak Olek zrobił, toby dopiero był sekweres.

WALENTOWA.
Ha, jaka szkoła, taka i sprawiedliwość. Niema

tu co robić, (zab;era się do wyiścia, Marcysia z Olkiem  
również),
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1-szy G O SPO D A R Z .
Pewno, że tu n iem a nic do robo ty  ten co sam 

źle robi i jeszcze n iewinnego oskarża . Idźcie, a daj 
Boże najdalej z łgarstwem  i pyskow aniem . (Tamci 
wychodzą)'. ' .

Scena VII.
(W szyscy prócz Walentowej, Marcysi i Olka).

2-gi G O S P O D A R Z .
A ot co ja powiem. Wicek, co choć jeszcze 

młodzik, jednako  jest gospodarzem  w Stachach, jak 
i każdy z nas, on  nam  pierwszy pokazał co trzeba 
robić, żeby u nas było dobrze,

1-sza G O S P O D Y N I.
A co takiego?

2-gi G O S P O D A R Z .
A to, że pow inniśm y jedni drugich przestrzegać, 

by nie było po wsiach złodziei, p różn iaków  żyjących 
rabunkiem  cudzego dobra.

1-szy G O S P O D A R Z .
I ja wam daję rękę Jan ie  i wiecie co, 

Należymy obaj do Rady G m innej, przeprowadźm) 
uchwałę, że w Stachach nie ścierpimy żadnego zło , 
dzieją.

1-sza G O S P O D Y N I.
Cóż będzie z Surów ką?
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2-gi G O SPO D A R Z .
Będzie miał wóz i przewóz, albo uczciwe życie, 

albo fora stąd. (W szyscy). Tak, tak. Dzieciak nam 
drogę wskazał, po  której iść trzeba. Uczciwością 
i pracą.

NAUCZYCIELKA.
Cieszę się bardzo, że sm utna  na początku .spraw a 

Wicka, tak się ślicznie kończy. —  A wy dzieci co też 
sobie postanow icie  na pam iątkę dzisiejszego dnia.

JÓ Z E K .
Będziemy pilnie uważali na lekcjach w szkole, 

by Wickowi po tem  nie przeszkadzać.

STE FE K .
Nikt z nas k łam ać nie będzie.

ZOŚKA.
1 cudzego nie po ru szy  nigdy.

GRZEŚ.
I nijakiego ptaszka, abo  i zwierza dręczyć nie 

będzie.
G EN IA  (do Witka).

Ale jak będzie trudne zadanie, do ja do ciebie 
Witku przyjdę i ty pokażesz, znowu na fasoli.

WICEK.
Przyjdź, zawsze pokażę.



MAŁGORZATA.
Wypraszam sobie, że mi nasiennej fasoli nie ru 

szycie.
STEFEK.

A z Olkiem, to nie chcemy być kolegami, nieci 
sobie idzie do innej szkoły.

WICEK.
Nie koledzy, tak się nie godzi, on jeden, a nas 

tylu. Powinniśmy swoim wpływem, tak na niego od­
działać, żeby się poprawił. To  nasz obowiązek. Przy­
rzeknijmy sobie, że nikt go nie odepchnie, będziemy 
wspólnie pracowali w zgodzie i jedności. Czy zgodar

WSZYSTKIE DZIECI.
Zgoda! zgoda! niech żyje nasz Wicek Niecnota

MAŁGORZATA.
Co? znowu Niecnota?

WICEK.
A no już takie muszę mieć przezwisko a: 

do końca.
NAUCZYCIELKA.

To ja zawołam inaczej. Niech żyje nasz kochan 
Wicek!

WSZYSCY. „ #
Niech żyje. /c f

Z asłona s p a d a Z S v  r h ;
KONIEC. 3 \ V '
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